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uprzedza osoby zainteresowane, że 
w bieżącym roku egzaminowo wstęp­

nych do klasy 11 nie będzie wcale. 

e • 
Wiosna 1925 roku \\1 ponurych zjawia 

się nam chmurach. Odwieczni Polski naszej wrogo­
wie mieczem spraWiedli\\ości dziejowej pokonani 
ponownie głowy podnoszą, knując zamach zbrodni­
czy na r.alość i wolność Rzeczypospolitej. 

Czuwać musimy. serca nasze jednoczyć i ufać 
z wiarą W pomoc Patronl<i naszej, Królowej Korony 
Polskiej, jak to od wieliów pradziadowie nasi 
q;ynili. 

A wiosną obecną szczególniejsza się Iw temu 
sposobność nadarza. 

Cześć Najświętszej Marji Pannie od zaczątków 
chrześcijaństwa by/a w Polsce szczególnie rozpo­
wszechniona. Dowodem najstarszy pomnik Języka 
polskiego - po dziś dzień śpiewana pieśń rycerska: 
Boga RodzicR-Dziewica, Bogiem sławiona Maryja ... 

A po cudownem ocaleniu od Szwedów Często­
chowy król Jan Kazimierz uroczyste w Lwowskiej 
katedrze złożyl śluby, polecając skołatane burzami 
Królestwo Najświętszej Pannie, ogłaszając Ją uro­
czyście Królową Polski i postanawiając śWięto Naj· 
ŚWiętsze Panny pod tym tytułem ustanowić. 

Naród nie przestawał tem imieniem wzywać 
Bożej Rodzicielki, której potężne u Doga ""sta· 
wiennictwo w dniu 15 sierpnia 1920 rol<u W samo 
ŚWięto Jej Wniebowzięcia, ponownie miało się oka· 
zać, iż oto w dniu tym hufce nasze w walce 
z wrogami chrześcijaństwa i ludzkości "Cudem nad 
Wislą" chwalebne odniosły zwycięstwo. 

WznaWiając ślady Jana Kazimierza Naród 
zwrócił się do episkopatu polskiego z prośbą 
o wypełnienie królewskich zamierzeń. Imieniem 
episkopatu i ludu Jego Eminancja ks. lwrdynał 
Dalbor, arcybislwp poznańsl<i i gnieźnieński, Prymas 
Polski przedstaWił tę prośbę Ojcu św., !<tóry sam 
będąc ŚWiadkiem naocznym "Cudu nad Wisłą" 
zec~cial łaskawie prośbie tej zadośćuczynić, ustana­
wiaJąc doroczne święto Najświętszej Marji Panny 
Królowej Korony Polskiej na dzień 3-go mają łą­
cząc w ten sposób n aJ droższą nam rocznicę i pa· 

-
miątkę W jednym dniu majowvm z tradycyjną Jego 
czcią dlCl swej Patronki Królowej. 

Po raz pierwszy Więc W r. b. w dniu 3-go ma­
ja ŚWięcić będziemy wspólnie ŚWięto Królowej Pol­
sl<i z rocznicą konstytucji majowej. 

Delegacji polskiej. która z Adamem hr. Za· 
moyskim na czele zlożyła W Rzymie, w grudniu 
1924 roku hołd Jego ŚWiętobliwości za łaskę Polsce 
okazaną, Ojciec św. oświadrzyl, iż głęboko ceniąc 
przywiązanie Polal{ów' do Stolicy Apostolskiej 
i cześć dla Najświętszej Panny aprobuje myśl, by 
W dniu 5 go maJa zjednoczyć organIzacje polskie 
ze sztandarami na Jasnej UÓize. Ojciec ś,v. bło­
go~ławil specjalnie przygotowane gwoździe, które 
\V dniu tym wbite będą na Jasnej Górze i udzielił 
błogoslawieństwa Apostolskiego wszystkim tym, któ· 
rzy 31<upią się pod sztandarami tymi w Imię Boga 
i Ojczyzny. 

Symboliczne gwoździe v.yreżają in sygnia pa­
pieskie: tjarę, klucze PiotroWE. i tarczę z napisem: 
Pius Xl. -

. Zjednoczenie Polskich Stowarzyszeń wzywa 
Więc wszystkie organizacje, by wysIały swe delegacje 
ze sztandarami na dzień 3 go maja na Jasną Górę. 

Przed cudownym obrazem Matt<i Boskiej, Kró­
lowej Korony Polskiej wspominając mnogie lasl<i, 
jaliie za Jej wstawiennictwem na ziemię Ilaszą spły­
nęły, skupimy W sercach na~zych nowe prom ien ie 
otuchy i mocnej Wiary W dobrą przyszłość naszą. 
A z serc naszych umocnionych Apostolskim blogo­
sławieństwem, promienie te rozjarzą się w miljonach 
serc ludu p~lskiego i stworzą moc, jaki.j żadne 
Wraże siły nie skruszą. 

----
Organizacje z calej Polski zamierzające wysłać 

delegacje ze sztandarami na Jasną Górę, na dzień 
3go maja zechcą niezwłocznie zawiadomić sekre­
tarjat Zjednoczenia Polskich Stowarzyszeń, Warsza­
wa, Nowy Swiat 7 m. 39. ---

POLSKA I PRUSY. 
Artykuł ponizszy podajemy za "Gazetą Warszawsk~" 

gdzie p. Frank H Simonds w świetnym artykule rozwIja myśli 
swoje nad spra .... ąpolską w związku z propozycj imi niemieckie­
mi co do nowego rozbioru Polski, czyli jak to si~ mówi dyplo­
matycznie "rewizji niektórych punktów Traktatu Wersalskiego 
i przyjacielskiej pogaw~dki na temat ustępstw wzajemnych". 

Artykuł ten bezwątpienia zainteresuje szerokie koła na­
szel"{O społeczeństwa i czytany będzie wsz~dzie, gdyż artykuł 
p. F. H. Simondsa, drllkuje sIę jednocześnie w kilkudziesięciu 
pismach świata. REDAKCJA. 

• 
DzieWięć prawie Jat temu miałem szczęście 

być we Francji w Wielkiej chWili ofensywy niemiec-
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kiej na Verdun i odczuwać to najwyższe zdecydo­
wanie i na zawsze pamiętną jedność, z jnką cały 
naród francuski złączył się koło hasła marszałka 
Petain'a "Nie przejdą". Dziś nad brzegami Wisły 
mam żywą świadomość tego samego zjaWiska, ja­
kie wówczas ul<azalo się nad brzegami Sekwany. 
Cała Polska się dziś zjednoczyła przeciwko temu, 
co uważa za ostateczną próbę zniszczenia jej świe­
żo uzyskanej po prawie półtora wieku trwającem 
obce m jarzmie niezależności. 

Nowa groźba przychodzi, oczywiście, bezpo­
średnio z Niemiec, jak i tamta pod Verdun w cza­
sie wlJjny, lecz w tej chWili jest polityczną, nie mi· 
litarną· Niemcy dążą do wprowadzenia zasady, że 
granice ustalone w Wersalu są stale jedynie o ile 
dotyczą zachodu U siłują uzyskać nie tylko anglel. 
s!<ą, lecz rÓWnież i francuską zgodę na myśl rewizji 
granic wschodnich, t. zn. granic Polski. Ofiarowują 
wzamian ~warancję bezpieczeństwa Fmncji i Belgji 
w każdej formie, jakiej można sobie życzyć. 

Historja się powtarza. 

Stara historja powtarza się więc znowu. Nie 
raz lub dwa, lecz wielol<rotnie pokój europejski by­
wał chWi!owo umacniany przez rozbiór Polski, wo­
jen między narodami uni!<ano przez podZiał polskie­
go terytorjum. Tak się stało w XVIII wielm, I<iedy 
Fryderyl< Wielki rozpoczął o!<aleczanie Polsl<i w ce­
lu utrzymania pokoju między Rosją i Austrją. Poi­
ska zapłaciła równipż wieH<ą cenę europejskich 
ul<ladów po upadku N apoleona i W ten ~posób 
znilda z rzędu państw. 

Dziś gra rozpoczęła się nd nowo. Traktat 
Wersalsl<i odrobił w Większej części, lecz nie cał­
k.owicie, dzielo okaleczania, rOlpoczęte przez Fry­
derylw Wiell<iego i prowadzone dalej przez Kata-

rzynę i Aleksandra. Wilson w swych Czternastu 
Punktach umieścił odblodowanie Polski i dZięl<i 
amerykańskierTIu zainteresoWaniu i ameryl<ańskiej 
stanowczości w momencie krytycznym. kiedy L10yd 
GeorgE: zmienił swe zdanie co do Polski , prawie 
cale dawne polskie terytorjum, zabrane przez Prusy 
w latach 1771 - 1795, zostało zwrócone. 

Obszary, które w ten sposób powróciły do 
Polski, były historycznie polskie, a z jednym wy­
jątkiem są zamieszkałe przez wyraźną Więl<szość 
polską. Wyjątek stanowi Gdańsk, polozony przy 
ujściu Wisły, jedyne wyjście na morze dla państwa, 
mają~ego ponad trzydzieści miljonów ludności. 

Gdańsl< był juz dawniej polskim wyjściem na 
morze, lecz jego łudność jest i była od daWien da­
Wna .1iemiecka. W ten sposób, aby znaleźć wyj­
ście z sytuacji paryska konferencja pokojowa utwo­
rzyła Wolne Miasto Gdańsł<, municypjum którego 
miało zapewnionv swój samorząd, swój niemiecki 
charakter i .instytucje, a jednocześnie miało być dla 
Po:ski wyjściem na wolne morze. 

Gdańsk i korytarz. 

Problem, jflki miano do rozstrzygnięcia w Pa­
ryżu, był następujący: czy lepiej jest pozbawiać pra­
wie trzydzieści miljonów ludności odbudowanej Pol­
ski wszelkiego dostępu do morza, czy też oddzielić 
Gdańsk od Niemiec, pozostawiając jednocześnie 
ludności jej niemiecl'i charakter i jej lokalną auto­
nomję. Konferencja paryska, nie w malej miel ze 
pod wpływem l:lmeryl<ańskim, zdecydowała się po· 
przpć prawa trzydziestu miljonów przeciwko pra­
Wom trzystu tysięcy. 

Lecz probłem gdański łączy się ze slynnym 
obecnie kOlytarzem polskim. Wielka masa ludnoś­
ci polsl<iej zamieszkuje szeroki ol<ręg terytorjów 
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Notatki Jeńca z Danholmu. 
(dalSei'Y Ciąg.) 

Mnie \V areszcie nikt nie odwiedzil, bo w Łowiczu 
pod ten czas nilwgo z moich nie bylo. To też dziw­
nie się zaciąłem. Ogarnęla mnie jakaś a pat ja. 
Nikt za mną nie tęskni i niliomu potrzebny nie je· 
stem. CokolWiek się stanie, gdyby śmierć nawet­
to możE' prędzej przybliży mnie do tych, co mi nie­
gdyś drogiemi byli na ziemi. 

Jeden z żołnierzy przyniósł gałąź sosnową, 
postawil ją w !<ącie, drugi przyniósł butelkę araku 

i zrobił z gorącej wody grok i pili pojadając chle­
bem i kiełbasą. Następnie zaczęli śpiewać kolendy 
niemiE'cl<ie. Długo w noc rozl egały się chóralne 
ich śpiewy, którym przy~łuchiwaliśmy się leząc na 
ziemi. ' 

Nadszedł uroczysty dzień Bożego Narodzenia. 
, Witamy go w brudnej odzieży, od trzech dni nie 
myci, gdyż nie mieJiśrry nawet wody do picia. Oko­
lo godziny 10 rano dano nam znać abyśmy byli go­
towi do drogi. Do jakiej drogi? napróżno staraliś' 
my się odgadnąć. Feldfebel nasz na zapytanie 
wzruszył jedynie ramionami. 

Gdy wyprowadzono nas na ulicę, ujrzeliśmy 
grupę oficerów rosYfskich w liczbie 29 i 1500 zoł. 
nierzy wziętych do niewoli pod Łowiczem. Przyłą­
czono nas do oficerOw by razem wysłać w głąb 
Nic:miec, lecz dokąd-niepowiedziano. 

Żołnierze przez czas dłuższy brli trzymani 
w Kole~jacię.. wyobrazić sobie można 1500 dzi· 
kich ludzi w kościele: palili na środku ognisl<a, 
gdyż bylo zimno. podsycając ogień drzewem z ławek 
i konfesjonał6w, wypalili takze wszystkie świece 
jalde tam się znajdflwały. Istotnie tylko niemcy 
mogli dopuścić do podobnej profanacji. Wszakżpż 
nawet z kości o/a po-Pijarskiego zrobili garaż dla 
samochodów, a nawet wypuścJ!i pocztówl<i z samo­
chodem w Iwściele. 

Stojąc nfl ulicy zaledWie zdążyłem posłać do 
domu by mi przysłano trochę pieniędzy, lecz za­
malo bylo czasu by zabrać choć nieco bielizny. 
Na nogach miałem stare cienl<ie bromowe kamasze 
niezdatne do pieszej podrózy. Około godziny II·ej 
dano rozkaz wymarszu Tai< się rozpoczął pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia. 

Dzień był względnie pogodny i suchy. Za ofi­
cerami szla jednokollna podwoda, zabrana z Rynku 
w ŁOWiczu, właściciel jej ntechcial jechać-pozosta­
wił wóz i konia i uciekł. Kilku oflcer.ów mając no­
gi pokaleczone-siadło na Wóz-reszta ruszyla pieszo. 

Eskortę stanoWili czarni huzarzy z trzema ofi· 
cerami na czele. Mówiono, że mamy iść do Kutna 
pieszo. a stamtąd Iwleją w niewindomym kierunku. 

Na ulicy Podrzecznej spotkaliśmy kilku znajo­
mych-lecz ci udali że nas nie znają, a nużby niem­
cy ich przyłączyli do nasze~o pochodu! Strach ma 
wielkie oczy! Ruszyliśmy w stronę Zdun. Po dro­
dze ciągle spotykaliśmy okopy wojskowe, polaman e 
wozy, pozabijane konie i krzyże na polach, gdzie 
pochowano padłych w walce wojowników. 
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otaczaj~cych Warszawę i wybiegających na północ 
i zachód aż do starych granic prusl<ich, obejmując 
dawną pruską prowincję poznańskil, oderwaną od 
Polski przy jednym z rozbiorów. Zeby połączyć tę 
masę ludności polskiej z morzem pod Gdańskiem, 
trzeba było wyznaczyć nowe granice i tak zastal 
utworzony wąski korytarz na lewym brzegu Wisły. 
może pięćdziesiąt mil szerol<i a siedemdziesiąt pięć 
długi. Na szczęście twór ten nie gwałcił zasady 
s~anowienia o so'bie ludności tam zamieszl<ałej, 
gdyż jest ona W Większości polska, W stosunku 
pięciu na sześć według ostatniej urzędowej polskiej 
statystyki, a uznawana również za polsl<ą na wszyst· 
kich niemieckich i innych mapach etnograficznych, 
jakie kiedykolwiek widziałem. 

Oto mamy źródło wielkiego sporu, będącego 
wciąż największym problemem europejskim. Kory· 
tarz gdańsl<i oddzielił główne terytorjum niemieckie 
od drobniejszego obszaru Prus Wschodnich, wrzv· 
na się, jak ręka wyciągnięta od morza, pomiędzy 
dwa obszary niemieckie i pozostaWione przy Niem­
czech. Jak powiedziałem, mając do wyboru m:ędzy 
odcięciem trzydziestu miljonów ludności do morza, 
a oddzieleniem dwóch miljonów Niemców od ich 
braci w Rzeszy konferencja paryska wybrała to 
drugie. 

PrOWincję poznańską odebrano Niemcom, lecz 
ta decyzja nie byla tak gorzko odczuwana przez 
Niemców, gdyż ludność jest tam bezsprzecznie pol­
slł.a, a zmiana nie naruszała jedności terytorjalnej, 
jal< czyni to korytarz, aczkolwiek granica polsl.a 
posunęła się na odległość stu mil od Berlina. Mi· 
mo to, jak pisałem z Berlina, Poznań nie jest dziś 
kamieniem obrazy dla Niemców, chociaż istnieją 
przywódcy i stronnictwa utrzymujący, że wszystkie 

JA sm 

Pod Zdunami-wskutek Wielkiego ruchu samo­
chodów wojskowych niemieckich, droga stawała się 
błotnistą, a. coraz dalej-nie do przebYCia-trzeba 
bylo brnąć po kostki w blocie i co chwila ustępo· 
wać samochodom na sam kraj rowu. Tu uczułem 
dopiero ciężkie warunld tej przymusowej podróźy. 
Cien!{it> kamasze przemokły do cna, a wycią~anie 
nóg z blota wyczerpalo moje siły. Towarzysze wio 
dząc mój wysiłek, zrobili mi miejsce na wozie i tak 
dojechałem do Dobrzelina, gdzie mieliśmy nocować, 
przebywszy okolo 25 wiorst. 

W Dobrzelinie pomieszczono nas W kantorze 
technicznym. Spaliśmy na ziemi na słomie, żołnie­
rzy zaś pomieszczono W magazynie. Tu dano nam 
jednocześnie objad składający się z czarnej kawy 
bez cukru, chleba, wędzonki i zupy grochowej, mó­
Wiąc naWiasem bardzo dobrej. . Mechanik Iwanow­
ski, który w trzy miesiące później poszedł naszym 
śladem-przysłał nam herbatę i rzuciliśmy się na 
slomę by wypocząć-lecz o spaniu nie bylo mowy. 

Nazajutrz 26 grudllia o godzinie g·ej rano wy­
ru~zyliśmy W dalszą drogę w stronę Kutna, lecz tu 
już droga była istną Kalwarją. Srodkiem drogi cią­
gnęły się jednym sznurem tabory i samochody \\ojsk 
my zaś bokami szosy po niedającym się opisać 
błocie, gdyż od rana deszcz zaczął padać. Na no­
gach nie miałem już kamaszy-lecz dwie kule błota. 
Kilka razy odpoczywaliśmy na drodze. OficerOWie 
i żołnierze siadali na mokrych stokacl) szosy. Pra­
gnienie dokuczało nam wszystkim. Zołnierze jedli 
brudny śnieg leżący gdzieniegdzie w rowach lub pili 
wodę z przydrożnych kaluży. W czasie jednego 
z takich odpoczynków żołnierze natknęli się na ko-

ziemie stracone przez Niemcy nn wschodzie mu­
szą być zwrócone. 

Górny Śląsk. 

Natomiast oddanie Polsce południowej CZęSCI 
Górnego Sląska stanowi dla Niemców przedmiot 
żalu nie mniejszy niż korytarz.. Ludność jest tu 
niezaprzeczenie polska, lecz w piebis,cycie, zarzą­
dzonym przed rozstrzygnięciem, caly obszar, na któ­
rym glosowano, opOWiedział się za Niemcami w sto­
sunku sześciu do czterech. Z drugiej strony, na 
obszarze, który ostatecznie oddano Polsce, większość 
była za suwerennością polsl.ą. A przepisy, według 
których glosowanie przeprowadzono, przewidy'Wały, 
że rozstrzygnięcie będzie dol<onane odpOWiednio do 
woli ludności w poszczególnych miejSCOWościach. 

Niemcy ze swej strony utrzymywali i utrzymują. 
że decyzja Większości głosujących na calym obsza­
rze powinna · być oboWiązująca dla całości, a Więc 
caty obszar powinien zostać przy Niemczech. Spór 
ten jest istotnie ważny, gdyż na obszarze oddanym 
ostatecznie Polsce leży Więl<sUl część pokladów 
węgla, rud cynl<owych i żelaznych, oraz większa 
część wiell<ich urządzeń przemysłowych, jal{ie Niem­
cy w ostatnich latach tu zainstalowali, czyniąc z Gór­
nego Sląslm drugą Ruhrę. 

d. c. n. 

Idea Sokola I ŚpołeczeństCllo. 
Na czem polega znaczenie idei sokolej? 
Chce ona zacnować żywotność, chce wycho­

wać społeczeństwu zdrowe fizycznie jednostki, aby 
je uczynić zdolnemi do wall<i, wymagającej dzisiaj 

pce z burakami cukrowemi, i jeden z kopców pra-
wie rozE?brali, jedząc surowe buraki. . 

Na g·e! wiorście od Kutna już nogi odmówily 
mi posłuszeństwa - przysiadłem się na po<Jwodę 
i tal< dowlekliśmy się do miasta niepewni czy poje­
dziemy koleją czy isć będziemy tak do samej grani­
cy. Po drodze kilka razy spotkaliśmy idące pułki 
w stronę ŁOWicza. Jedni ironicznie wolali: Nach 
Berlin! nach Berlin! a inni złowrogo wygrażali nam 
pięściami. Na ogar twarze niemieckich żołnierzy 
były złe i wrogie. . 

Na rynlm w Kutnie staliśmy kilka godzin oglą­
dani ze wszystkich stron przez ciekawe tłumy i woj­
skowych z grolnie wycią~niętą dłonią, a zaś na nas 
dwuch cywilnych wśród oficerów ukazywali jak na 
szpiegów. 

KOlł1itet obywatelski Kutna pn.ysłał nam i rozdał 
po kawałku chleba białego. Zobaczyła mnie miesz­
kanka Łowicza, żydówka, panna Szczawińska i zbli­
żyła się z zapytaniem czy czego nie po~rzebuję. 
Byłbym bardzo obOWiązany-gdyby pani mogła ku­
pić czy dostać choć używanę kalosze-lecz W tej 
chwili nadbie~l żołdal< niemiecki i odpędził ją­
w każdym razie bylem jej wdzięczny za dobre chęci. 

Nareszcie objaWiono nam, że dalej mamy je­
chać koleją. Wiadomość ta ucieszyła nas wielce, 
jakimkolWiek wagon.em, choćby platformą byle nie 
iść w deszcz po tym rozmiękłym błocie. Wreszcie 
zaprowadzono nas na stację i tam pod murem VI 
błocie staliśmy jeszcze sześć godzin zanim zaczęt() 
ładować nas w wagony. Dano nam tu również po· 
sitek. (d. c. n.) , . 
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najwyższego napięcia nerwó~, i .mięśni, chce uczy­
nić życie ponętnem. , budzlc I utrzymywać w n~s 
do chwili ostatniej chęć czynów męzl{ich, wy~ształc.lć 
karnością instynkty społeczne, słać się zdrojem l<ry-
nicznym naszego bytu i pr,zyszło~ci... . 

W jakilwlwiel< sposob pOJmuJe Się zadama 
w}chowania, każdy podkreśla konieczno~ć zdrowia 
fizycznego. Uszczerbku zdrowia ni~ nie ,les,t w sta­
nie zrównoważyć. Wszyscy szukają drog I sposo­
bów, prowadzących do wzmocnie~ia sił fizyc,znyc~ 
juź w wieku najWcz~śniejs~~m: hyglena .. ruch I Ć~I­
czenia ciała stanowią dZłs u wszystkich narodo~ 
cywilizowanych najistotniejszą ,~tronę . wy~hoWanta 
młodzieży i stanowczo stwlerdzlc mozna, ze ~oże 
już najbliższe pokol~~li~ Imlturę, .fizyc~ną człowlel{~ 
uczynią punktem wyJscla wszelkle1 ali~JI ~ychow,czel, 
pOnieważ prowadzi ona d? podn!esle~la pOZIO~u 
intelektualnego, do Większt'J wydaJnoścI p~acy, jak 
również do spotęgowania siły rasy oraz panstwa. 

Brale zdrowych i sil nych fizycznie jednoątek 
wiedzie nieodwołalnie do rozkładu i degeneracji 
przyszłych pokoleń. 

Społeczeństwo polskie, chcąc sprostać w za­
pasach innym narodom, chcąc je w rozw?ju dopę: 
dzić i wyprzedzić nawet, musi z całą energJą zabrac 
się do pracy, aby swojt zdrowie.zach,ować, ~~olno.ść 
fizyczną podnieść, a tern silniejsza I b.a~dz.lel, śWla· 
doma celu musi być praca, im b:udzlej Się Ją za· 
niedbalo i im większy jest jej upadel{. 

Co przeszkadza u nas rozwojOWi idei sokolej 
i zrozumienia jej działalnoścI? . 

Obojętność warstw inteligentnych, brak ~amt~­
resowania dla spraw publicznych i brak tego Idealt· 
zmu który 11as winien uczy1lić zdolnymi do ofiar, 
do pracy owocnej dla społeczeństwa, d? ,odczu1Ja~ 
nia rozkoszy, jakie daje życie szlachetmeJsze. 

~Znaczna część młodzieży odziedziczyła po 
starszych OWo zOb?jętnienie" i sl~utkie":l z~nied~a. 
nia fizycznego, trRcl odpornosć, nie znajd~le w zy· 
ciu tej przyjemności, jakie Dno daje ludz~om . zdro, 
wym, a chwycona w szpony cyniZllJ~ . staje Się dla 
społeczeństwa czynnikiem bezwartosclOwym, a ntil-
wet wręcz szkodliwym. ., . . 

Warstwy niż.sze pochłania clęzka praca f,l' 
zyczna, jed'nostronna, a nędza socJ.alna, dolwnuJe 
dzieła zniSZCl.enia na zdrowym megdys naszym 
organizmie rasowym. 

Trleba koniecznie ternu de~enerowaniu ,warstw 
narodowych położy.ć tamę, trzeba ?bmyśli~, środki 
zaradcze. Ponieważ w Sokole pOSiadamy lUZ ~oto· 
wą instytucję, której c~lem jes! wycho~f1n~e fizyczne, 
przeto łatwo będzie Sokol?WI o,bmy?l.ec sposoby 
zainteresOWania ideą swoJą oso b roznego stanu 
i Wieku, aby licząc się nawet z p~wnymi u~r~edze­
niami-nieuzasadnionymi może, dac moznośc I spo· 
sobność wszystkim bez wyjątku do ćwiczeń fizy, 
cznych, systematycznych i zastosowanych odpo­
wiednio do grup ludzi, żyjących W różnych warun· 
kach. 

Jest rzeczą niewłaściwą recytowanie słów na­
szych poetów i filozofów, że przy~złość ,należ~ d~ 
nas i czekać jednocześnie z rękami załozonyml, az 
ta przyszłość sama przyjdzie. Sława i wielkość sa­
me nie przychodzą do społeczeństwa. Do sławy 
i Wielkości możemy dojść tylko naszą istotną war­
tością· 

Janbru. 

. 
Głos ze WSI. 

o dziwnej uchwale. 
We wsi t\.ompinie pow. ŁOWickiego istnieje 

spóllwwa cegielnia, która liczy przeszło czterdzie­
~tu udziałowców. Jak tam ta cegielnia funl<cjonu­
je,- jaką jest jej roczna czy ~iesięczn~, liczbowa 
produkcja, jaki procent zysku cIągną z mej gospo­
darze, jaki jest zarząd owej cegielni: dobry czy 
zły,- nie jest nam bliżej Wiadomo. 

W każdym bądź razie cegielnia talia, która 
ma dość pokaźne terytorjum, mogłaby wytwarzać 
o wiele większą ilość cegły, gdyż ŁoWicl{ie, jak nam 
wiadomo, ubo~ie jest w materjał budulcowy drewnia­
ny, stąd Więc popyt na cegłę jest Większy-tembar­
dziej, że teraz ze wzrostem stopnia kultury ludZIe 
umieją ocenić wyższość budulca ogniotrwałego nad 
drzewem,- nie może Więc być mowy o ewentual­
nych stratach tej spółki z powodu braku rynku zby­
tu. A więc, OCZyWista, że i dochód z takiej opera­
cji byłby nieporównanie Większy. 

Tymczasem spółka oWa zadawalnia się wytwa­
rzaniem takiej ilości cegły, która wystarcza samym 
tylko udziałowcom na opędzenie-że tak 'powie~­
potrzeb rocznych (a Więc naorawa kuch"" komina, 
pieca). Pozatem bardzo mała nadprodukcja ~dzie 
na sprzedaż osobom postronnym,- znaczy Się te 
resztki, których nie zużyją udziałowcy. 

Jest to drzemanie sobie i skubanie pie~za~ gos­
podarze niczego poważne~o w przedslęwlęclU na 
dalszą metę nie maj~, ogra~iczywszy, się t~l~o. do 
zajmowania tą kwestIą z dnIa na dZlen z d~lslaJ na 
Jutro. To też nic dziwnego, że sama W sobIe rze~z 
powCi\żna (owa cegielnia) skaz,ana )est .na wegetaclę 
i stanowi jedno głupstewlw WięceJ, kto rem od cza~u 
do czasu mU5i się poczciwa głowa gospodarza·społ­
kowca ZAjmować. 

ByH podob niei I '.ldzie mądrzejsi i stotnie (ac~­
kolWiE:k się wszyscy za bardzo mądrych maJą), kto­
rzy projektowali rzecz następnjącą: Ponieważ w Kom, 
pinie jest, ogólnie mówiąc bardzo licha szkoła, (bu­
dynek jeden za stary, drugi nienadający się zupeł­
nie), zaprojetowali oni, ażeby cegielnię trtk P?Wi.ę­
kszyć. iżby mogła wytwo żyć w stosunlwwo ~rotklm 
czasie ilość cegły, potrzebną na wybudowal11e wzo­
rowej, 7 miol<lasowej szlwly powszechnE'!j. Ci gos­
podarze i reszta gminy, I<tóraby nie miała 1\działu 
W cegielni, musiałaby ponieść pewne ŚWiadczenie 
wyrównawcze pieniężne, resztę państwo pomogłoby 
i mogłaby szkoła stanąć. Budynek lepszy, zajęty 
obecnie na szkołę, miałby zostać przetworzony na 
dom ludowy. 

Ale projekt ten spotkał się z krzykiem, z O~l1· 
rzeniem, z fukaniem-tak. ŻE'! wszystko zostalo, Jak 
dawniej, "nic nowego" nie słychać, tylko dzie~i 
chore (strach jakie tu dzieci chore!) duszą SIę 
W kurzu, w zaduchu, w zabójczo niehigjenicznych 
budach (mieszkaniem nazwać tego nie można), nau­
czycielstwo się gnoi w norach; chcąc coś urządzić 
we wsi: zebranie czy przedstaWienie - wszystko 
trzeba w szkole, 0.0 innego miejsca niema. I tak 
"jakoś" powoli idzie (ciekawym j~k też d.al,el!o?). 

Ale nie to było głównym obJektem IlInleJszego. 
Jak zwylile co roku - i W tymże odbyło się 

zebranie owych wspomnianych udziałoWCÓW cegiel­
nianych, na którym jednym z punktów porządku 
dzienflego była sprawa, co zrobić z tą resztą cegły, 
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jaka pozostała nadmiarem, już pG obdzieleniu udzia­
łowców. Cegły tej było zdaje się ~ tysiące. 

Pierwszy wylonił się wniosek, ażeby zbywającą 
ilość cegły (względnie lej wartość pieniężną) prze­
lać na nowoorganizującą się orkiestrę-drugi nato­
miast, ażeby cegłę ową sprzedać i pieniądze prze­
pić (ot, tak poprostu na gorzałkę!). Takie dwa bie­
gunowo przeciwne wnioski oczywiście nie mogły 
mieć stanowczego poparcia Większości bezwzględnej 
(to dobre, to jeszcze I-epsze!). Aż jakaś pomysłowa 
dusza pogodziła sprzeczności i wybawiła zebranych 
z Idopotu, projektując połowę ofiarować orkiestrze, 
a drugą-przepić. Oponowało poważnie tylko podo· 
bno siedmiu gospodar7y na ogólną ilość. 

J taka ilchwala zapadła. 
Chodzą złośliwe słuchy po tejże wsi, że ucie· 

szył sip. tylko z podobnego stanu rzeczy i najWięcej 
zyskał monopol państwowy gdvż po zapadłej 
uchwale gospodarze jaknaprędzej nieomieszkali 
sprawić sobie libacji. 

.ó.le porzućmy żarty. 
Zastanowiwszy się nad tern, nie można powie­

dzieć, ażeby ludzie ci umieli poważnie myśleć. Jest 
to przykra rzecz. Jeżeli każdy grosz zarobkowy 
(spółkowy czy prywatny nawet) tak tracić będziemy 
to daleko nie zajedziemy, a co najważniejsze nie 
pójdziemy-naprzód. l postępek ten, godZien jak­
najgorszego napiętnowania i potępienia najWiększe­
go, jest ogromnem cofnięciem się wstecz. Jakby 
nie powinien zrobić włośdanir. z 20 wieku w wolnej 
Polsce, kiedy tyle rzeczy jest mu już znanych (a je· 
żeli nie, to tyle zdań przecież obiło mu się o uszy 
i zysk namacalny winien być już z nich jald taki!), 
ale zrobiłby to człowiek ciemny, nieoświecony lat 
temu pięćdziesiąt z powrotem. A wstyd to tern 
Większy, że zrobili to Kompiniacy, którzy mają się 
za bardziej rozgarniętych od innych. albowiem mają 
szkołę od dawniejszych lat (chociaż tCjm ten sąd 
o sobie niezawsze jest coś wart),-tem haniebniejszy, 
że życie spółkowe. życie gromadne obce im nie jest. 

Zaprawdę ni t: czyni mi przyjemności opisywanie 
tego faktu, ale go muszę publicznie napiętnować, 
bo, gdybym go przemilczał, czuję, że popełniłbym 
zbrodi1ię społeczną, a tak niech szerszy ogół wie 
(i mam nadzieję, że mi Redakcja nic stąd nie "wy· 
10Wi"), jak myślą niektórzy gospodarze teraz jeszcze, 
kiedy myślenie nasze zgoła inne być winno,-i po- ­
wtarzam: :i: e zdarzenie to nie będzie - (wstrętne i 
brzydldf' w swej istotie) złym przykładem dla in­
nych, ale właśnie wskaże, jak rzynić nie należy. 

T. G. 

ł~' KRO n I K A I~I 
~--~----~---------- ----------~--

Kalen darzyk 
t Piątek Wielki Eze chjela Pr. M. 
t Sobota Wielka. Leona Wiell<iego 
Ntedz t-eta Zmartwychwstanie Chr. P. 
Ponzedziatek Wielkanoc. Hermenegilda 
Wtonk Walerjana i Justyna 
Środa Anastazego M 
Czwartek Marceljana i Lamperta. 

Wschód słońca g. 4, m. 39. zachód g. 6,32. 

3 okazji świqt 3"larfwychwsfania pańskie­
go, wszljsfkil1] cZljtelnikom, pre'lumeraforom. 
współpracownikom 'laszego pisma zasljła171Y 
serdeczne iycze'lia "Wesołego filIeluja" 

ite2> fi]((1 J fi. 

- Zawiadomienie. Komitet Wykonawczy Obro­
ny Przeciwgazowej i Powietrznej Panstwa zawiada­
mia niniejszem wszystkich Członków o zwyczajnem 
Walnem Zebraniu, które odbędzie się dn. 26 kWiet­
nia o godzinie 16 (4 po pol.) w I terminie, w razie 
zaś nieprzybycia przeWidziane; Statutem liczpy czlon­
ków, - w terminie II o godzinie 1(}'/2 tegoż dnia 
w sali Magistratu. 

Uch'Naly, powzięte na Zebraniu, odbytem ­
w II-gim terminie, będą wa':'ne bez względu na 
ilość członków obecnych. 

Porządek dzienny Zebrania Walnegó: 
1) Zagajenie i Wybór prezydjum: 
2) Odczytanie protokułu poprzedniego Zebra­

nia Walnego: 
3) Sprawozdanie Zarządu z działalności w r. ub. 
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej I zatWier­

dzenie sprawozdania: 
5) Reorganizacja Komitetu: 
6) Wybory do Zarządu i Komisji Rewizyjnej 

na 1925 r. -
7) Wolne Wnioski i interpelacje. 

Przewodniczący: W. Doleta/. 
Sekretarz: M . Sza/dingo 

- Ważne dla rolników. Ministerstwo Skarbu 
pismem z dnia 8 marca r. D. L. 499-BB-3 zaWia­
domiło Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, iż wła­
dze wojskowe przystępują do zakupu żyta na rynku 
krajowym, ogłaszając o tern publicznie i parokrot­
nie w miejscowej prasie. Ogłoszen ia te zawi'erać 
będą zawiadomienia, że wojsko kupuje za gotóWkę 
W ciągu nfljbliższych miesięcy nż do odwolania 
wszelką ilość żyta po cenie 32 złote za 100 kg. 
loco stacja załadowania. 

W razie spadku cen zboża zagran i cą, cena 
32 zł. zostanie odpowiednio przez Mini sterstwo 
Spraw Wojskowych obniżana, jednak odebrane 
przed ogłoszeniem zniżl<i, ilości będą płacone 
po 32 ziote. 

Przy dJstawach do magazynów wojskowych 
doliczone będą faktyczne koszty transportu. 

Warunki odbioru uwzględniając możliWie naj­
dalej posunięte ułatwienie dla dostawcy, zostaną 
wyraźni~ w zawiadomieniu ws\<azane. 

W Iwńcu ogłoszenie zaznacza, że gdyby ta 
akcja nie dała w najblilszym czasie spodziewanych 
wyni!{ów, Rząd przystąpi do zakupu zboża zag ranicą. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych poleca 
P. Wojewodzie (Panu Delagatowi Rządu w Wilnie­
najszybsze i llaJszersze podanie p ov; yższego do 
wiadomości publicznej. 

Minister: (-) Rata;'skt' 
- Zeznania o dochodzie. Urząd Skarbowy 

w ŁoWiczu komuniKuje, że Ministerstwo SI<arbu 
rozporządzeniem L. OPO. 1006·11 z dnia 30 miesiąca 
marca b. r. odroczyło termin składania zeznań 
o dochodzie, wyznaczony w art. 49 ustawy o państw. 
pod. dochodowym do dnia 31 maja 1925 r. 

-- .,Skutki kinematografu". Pod tym tytułem 
CzłonkoWie Towarzystwa Dramatycznego Miłośników 
Sceny odegrali arcywesołą farsę w 3 aktach Blu­
menthala i Kadelburga. P. jaśkiewicz w roli Mar­
cina Hallera subtelnie przeprowadzoną~ak r.ją wywo­
ływał wybuchy śmiechu przez cale długie 3 akty 
i swemi pechowemi prlypadkami skupiał na sobie 
uwagę widzów. W Panu JaśkieWiczu scena ama­
torska zyskała znakomitego artystę, obeznanego ze 
sceną i umiejącego z roli wydobyć wszystko co się 
da. Ale bo też i w pannie PuzdrakieWiczównie 
zYl;I<ał godną siebie partnerkę. Panna P. iako żo-
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na Hallera oprócz zewnętrznych warunków i miłe­
go głosu, posiada jeszcze ten nerw sceniczny, oraz 
intuicję pozwalającą jej wniknąć w ducha autora 
i stworz}ć postać indywidualną, nie szablonową. 
P. Gnatowski w roli teścia Waldemara Knauera, 
wykazał bardzo dużo komizmu, udatna przytem 
charakterystyka, utrzymanie się do końca w roli ko­
micznej bez uciekania się do szarży jest bardzo 
-wielkim plusem dla mlode~o amatora, to też pu­
bliczność słusznie darzyła go zasłużonemi aklaska­
mi. Pani Czarnecka w roli Matyldy stworzyła typ 
takiej miłej teściowej, że niech każdego Bóg broni 
przed spotkaniem podobnej w życiu. 

Panna Nowakówna w roli Marty Wendel 
szczęśliwie pokonała trudnoś,ci sceniczne i milą 
stworzyła postać szczęśliwej narzeczonej. Pan Gór­
ski W roli Nalesnikowa stworzył sympatyczny typ 
rosjanina i W roli utrzymał się od początku do koń· 
ca nie wychodząc ani na chwilę z charakteru, co, 
jest nadzwyczaj trudnem. Kreacja stworzona przez 
p. G. wiała ustawicznie swojskim humorem i wciąż 
nliłe wywoływała wrażenie. Gdy miał się ukazać 
atleta cyrkowy Tobiasz Krach, wszyscy byliśmy 
przelwnani, że wejdzie taki młody cienki i wysoki 
pan z zapadłemi ramionami i wypchanym brzuchem 
i ustawicznie będzie wmawiał W gości: patrzcie ja· 
ki ja silny! Tymczasem wchodzi prawdziwy atleta­
bez żadnych dodatków, w miarę wysol.i i kwadrato­
wy w ramionach, że zapytał jeden drugiego: a tego 
skąd. wytrzasnęli? zupełnie jak w Meiningeńsiiim 
teatrze. I W istocie pan Lis rolę atlety odegrał 
znakomicie, naturalnie, bezpretensjonalnie, upodobnił 
się do typu jaki powszechnie Widzimy na arenach. 
P. Wierzbicl.i w roli Lindemana, właściciela kine­
matografu, p. Stachurski w \'Oli Oietza buchaltera, 
i p·na Dąbrowska w roli pokojÓWki utworzyli całość, 
która nad wyraz wyszła poprawnie. 

Reżyserował p. Jaśkiewicz wykazując i tutaj 
dużo znajomości i rutyny. 

Amatorzy spełnili swój obowiązek! 
A publiczność? ...... 
Pomimo, że na Hfiszach napisane było, że 

czysty dochód przeznaczony jest na samolot "Peli­
kan",-publiczność nie przyszła. Na palcach można 
było wyliczyć tych nielicznych patryjotów - którzy 
grosz swój złożyli na tak podniosły cel -_. bo na za­
bezpieczenie Ojczyzny od napaści. 

Później dopiero, gdy przyjdzie niebezpieczeń­
stwo, gdy już nie będzie ratunku, będzie HukI nie 
jeden głową o ścianę, będzie złorzeczyl RządOWi, 
że nie zapobiegł I{atastrofie, ale sam palcem nie 
kiwnie by RządOWi pomóc. Oni umieją tylko wołać: 
biada! i niekiedy za zielonym stolikiem wyrzucać 
lakoniczne słOWa licytacji W wincie lub bridg'u albo 
godzinami wpatrywać się W grę na bilardzie i czy­
nić zakłady! 

Gdy w poniedziałek ubiegły ukazały się nad 
Łowiczem trzy nasze polskie samoloty, ukazywali 
je sobie z dumą, powtarlając: a co! czuwają nad 
nami, i zanucili pod nosem: "Nad Wisłą czuwa 
straż"! ..... . 
. . . . . . . . . . . . . . 

Próżne wasze wysiłki dzielni władcy przestrze­
ni! szkoda waszego młodego życia, waszej krwi 
szkoda, bo nie macie dla kogo nią szafować! Ci, 
dla których się poświęcacie nie poprą was, PO to 
są już przeżytki, to trupy!...... J. 

- Sekcja Dochodów Niestałych przy Towarzy­
stwie Rzemieślniczem w Łowiczu, urządza w dniu 
18 kWietnia w lokalu własnym dla członków i wpro­
-wadzonych gości wieczornicę taneczną, urozmai<;o-

ną atrakcjami scenicznemi na które zloią się: Dział 
Koncertow}t i farsll w l akcie p. t. "Nieodparty ar­
gument" Sokolicza. Starannie opracowany program 
sił miejscowych, tudzież Wiele niespodzianek niewąt­
pliWie ściągną szerszy zastęp pragnących sympa­
tycznie spędzić wieczór przy dŹWiękach dobrej or­
kiestry. 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 
- Koło Przyjaciół Harcerzy nad drużynami żeń­

sł{ą i seminaryjną urządza 14 mają 1925 r. w Sali 
Kina Wojskowego wieczór muzyczno dramatyczny 
na korzyść wyżj wymienionych drużyn. 

- Wieczór humoru. W najbliższych dniach 
z inicjatywy gimn. Im. ks. Poniatowskiego wystaWioną 
będzie arcywesola komedja Fredry p. t. "Damy i hu­
zary". Przebogata wystawa, świetna gra, dobrze 
znanych ŁOWiczowi aktorów, złożą się na całość 
pod każdym względem doskonałą. Będzie to jedna 
kaskada humoru perląca się błyskamI n aj szerszego 
dowcipu i przesubtelnym, a pełnym prawdy życio­
wej, komizmem postaci. Dla ŁOWiczan Wieczór óW 
przyjmie kształty Wielkiej uczty artystycznej, do któ­
rej zapewne wszyscy pospieszą zasiąść. Szczególi 
wieczoru w programach. 

-- Sprawozdanie kasowe z urządzonego wie­
czoru w 131 rocznicę powstania Kościuszkowskiego 
w dniu 24 marca r. b. w sali kino·teatru wojskowe­
go przez młodzież harcerską miejskiej szkoły han­
dlowej, przedstaWia się następująco: 

Przychód 398.70 
Rozchód 292.30 
Pozostałość. . . . 106.40 

Suma powyższa Wpłynęła do I{asy IV·tej drużyny. 
- "Budowa soko/ni" Powołane do życia przed 

rokiem, T-wo Gimnastyczne "Sokół" w ŁoWiczu, 
kontynując energicznie rozpoczętą pracę, po świę­
tach rozpoczyna budowę własnej sokolni. Choć sam 
materjał budowlany (barak drewniany) otrzymano do 
użytkowania bezpłatnle od władz wojskowych to jednak 
zmontowanie pochłonie parę tysięcy zł. których mło­
de T-wo nie posiada. Puszczono Więc w ruch tak 
zwane "cegiełki na budowę sokolni" wartości 1, 2, 
3, i 5 złotych, które nabyć można u upoważnionych, 
do tego druhów-sokołów. 

Społeczeństwo nasze dało tyle dowodów zro­
zumienia dla spraw społeczno-l1i'1rodowych, że 
i W tym wypadku nie odmówi skromnych datków 
na budowę sokolni, gdzie sokoli w wolnych chwi­
lach od zajęć hartować będą ducha i <Jato-dla 
Polski i jej obywateli. Poniżej podajemy spis tych, 
którzy w zrozumieniu ważności sprawy _ pospieszyli 
pierwsi z ofiarami, przypuszczamy jednak, że lista 
będzie długa i nie zabraknie nikogo na złotej liście 
ofiarodawców. 

Ofiary przyjmuje również "Redakcja Łowic"a­
nina".-

Czołem! 
K· t budowy Sokolni. 

Składki na SolwInię złożyli: 

Edw. Nowalcowski 3 zł:. M. Gierliński 1 zł: 
M. Szonert l zl:, T. Rószkiewicz l zł:, A. Rembow­
ska 2 zł:, W. Pstruszeński 2 zł:, St. Wyrzykow­
sl<a 3 zł., W. Kulczycki 3 zl:, Al. Wyrzykowski 3 zł. 
M. Szajding 5 zł:, Mir. Rószl{iewicz 5 zł:, W. Cha­
bowski 3 zł:, W. Mercik 3 zł:, M. Wardyński 1 zł:, 
W. WardYMski l zł:.> Kaz. Nowakowski 1 zł:, Kore­
wo-Grodzisz 5 zł:, Zarski·Grodzisz 5 zł:, Zieliński­
Skierniewice 20 zl:, St. Maliszewski 10 zł. 
Z. Boski 5 zł:, K. Rybac\d 1 zł:, N. Bukowski 1 z.ł:. 
Wl. Strawiński 3 zł:, M. Szajdingowa 1 zł. 
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Rozkład letnich cWlczeń Łowickiej Stra­
ży Pożarnej Ochotniczej na rok 1925. 19 KWietnio. 
Rozpoczęcie sezonu ćwiczeń Nabozeństwem, zbiórl{a 
o go jzinie 9 rano. 

26 Kwietnia. Cwiczenia rzędowe, sprawdzenie 
narzędzi ogl. taboru zbiórka o godz. 7 rano. 

D Maja. Udział w obchodzie rocznicy Kon­
stytucji D maja, zbiórka o godz. 9 rano. 

10 Maja. CWiczenia z narzędziami i rzędowe 
zbiórka Q godz. 6 rano. 

17 Maja. CWiczenia z narzędziami, rzędowe 
s}'gnały, zbiórl<a o godz. 6 rano. 

24 Maja. Rozwiązanie zadania pozarowego, 
nau!<a sygnałów, zbiórku o godz. 6 rano. 

7 Czerwca. CWir.zenia, akcja pozalowa na 
wspinalni, zbiórka o gorlz. 6 rano. 

11 Czerwca. Udział w procesji Bożego Ciała, 
zbiórka o godz. 10 rano. 

21 Czerwca. Cwiczenia z narzędziami i rzę· 
dowe, zbiórka o godz. 6 rano. 

28 Czerwca. CWiczenia z narzędziami i rzę· 
dowe, zbiórka o ~odz. 6 rano. 

5 Lipca. 46 rocznica założenia straży, pdł. 
ułożonego pro~ramu, zbiórlia o godz. 9 rano. 

19 Lipca. CWiczenia, akcja pożMowa przy 
Wspinalnt, zbiórka o godz. 6 rano. 

2 Sierpnia. Cwiczenia z narzędziami i rzędo­
we, zbiórka o godz. 6 rano. 

16 Sierpnia. Rozwiązanle zadania pożarowego 
zbiórka o godz. 6 rano. 

30 Sierpnia. CWiczenia z narzędziarni i rzę­
dowe, zbiórka o godz. 6 rano. 

6 Września. CWiczenia z narzędziami i sygna­
ły, zbiórlia o godz. 6 rano. 

13 Wiześnia. CWiczenia z narzędziami i rzę­
dowe, zbiórka o godz. 6 rano. 

27 Września. Zakończ ~ nie ĆWiczeń, przegląd 
taboru, zbiórka o godz. 3 p. p. 

Uwagi: 1. Zbiórka W dziedzińcu Magistratu. 
2. Nieobecność na ćWiczeniach bez 

slusznych powodów i bez uprzedniego meldowania 
samertlU dowódcy, lub opóźnienia, karane będzie 
wedlug regulaminu slużbo\Nego. 

Pamiętać rÓWnież należy: aby zawsze mieć do· 
brze wyczyszczony kask, ostry topór, czysty i za- . 
pięty mundur. 

Prezes: Emil Balcer. 

Naczelnilc J Gteraszezutcz 

Na święcone dla żołnierza. 

CzłonkOWie ZWiązl<u Drobnych Kupców 
Chrześcijan w Łowiczu z/ożyli na ŚWięcone dla żoł­
nierza: p. Daneclw Maria 5 zł., Kuczyński Stefan 
5 z!., Rowiński Piotr 5 zl., Szufliński Mateusz 5 zł., 
Plachecki Antoni 10 zl., Mlodnicki LudWik 5 zł, 
Lebioda Wincenty 5 zł . , Gajda Jan 5 zł., Sloniewicz 
Teodor 5 z/., Wieczorek Józefa 5 zl., PacllO [lomi­
niIi 5 zł., Skoneczny Szczepan 1 zł., Sianoszel< 
Piotr 1 zl., Biernat Wojciech 1 z/., Jaworsl<i Alp­
ksander 1 z/., Zacharska Maria 1 zł. Razem 65 zl. 
Inżynierostwo Wojciechowscy 10 z/., Józef Adam­
ski 2 z/., Ks. pr. Stępowski 15 7/., K. Rybaccy 5 zl. 
Doleżalowie 5 zł., Marceli Słoniewicz 5 zl., A. Ko­
laszyńska 10 zl./ Romanostwo Markiewiczowie 10 zł. 
.M i M. Szajding0wie 5 zł. W. Pstruszeńscy 10 zl. 

Na schronisko na Korabce do dyspozycji ks. 
Majewskiego. 

Ks. Stępowski 10 zl. 

Na przytułek dla starców. 
A. Kolaszyńska 10 zl. . Romanostwo MarkieWi­

czowie 10 zł. 

Na schronisko na Korabce. 
A. Kolaszyńska 10 zl. Romanostwo Markiewi­

czowie 10 zl. 

Różne. 

Odpowiedź na interpelację. W odpOWiedzi na in­
terpelację posłów Związku Ludowo· Narodowego 
z dnia 4 grudnia 1924 r. W spraWie o bjętej nagłów­
kiem mnm zaszczyt zakomunikować, że W spraWie 
poruszonej w mterpelacji wydałem podległym wła­
dzom administracyjnym dwa okólniki, a to celem 
zapobieżenia nakładania niewspółmiernych kar za 
drobne wylnoczenia administracyjne. 

Z okólni!<ów tych piNWSZy z dnia 24 paździer­
nika 1924 r. Nr. 105 dotyczy ujednostajnienia prak­
t}ki postępowania karno-administr acyjnego w spra­
Wach o nie legalne Dosiadanie broni palnej, drugi 
z dnia 4 lutego 1925 r. Nr. 12 zaWiera szczegółowe 
pouczenia zapewniające należyty wymiar kary za 
różnorodne wykroczenia administracyjne. Oba te 
okólniki mają również zastosowanie na obszarze 
b. -zaboru austryjackiego ze zmianami, wynil<ającemi 
z obOWiązującego tam prawodawstwa. 

Oprócz tego wydałem organom policji państwo­
wej instrulicję W spraWie nale7ytego sporządzenia 
plzez policję protokulów o wykroczenie administra­
cyjne w szczególności co do sporządzenia donie­
sień w miarę możności w obecności i z Wiedzą ob· 
winione$!o. Minister: 

- (-) Ratajski. 

n;:a:s:rrs' s 

Ogłoszenie. 

Na podstaWie § 4 D. statutu Kasy Oszrzę­
dności pow. Łowickiego uchwalonego przez ŁoWici<i 
Sejmik POWiatowy dr]. 17 lu tego 1925 r. zatwier­
dzonego przez MinL tra Spraw Wewnętrznych 
6 marca 1925 r. podaję do wiadomości sldad Zarzą­
du Kasy: 

Przewodniczący - Tomasz Wróbel, drobny 
rolnik b. poseł, wieś Strugienice gm. Bąków, 

Zastępco PrzewodnicząCego - Jan Kret, dro­
bny rolnik wójt gminy DąblwWice, wieś Jastrzębie, 

Sekretarz - Witold Rayski, klerownil< spół­
dzielni ,.Rolnik" z ŁOWicza, 

Członek - Tadeusz Czermiński, ziemianin z Ró­
żan gm. Lubianków, 

Członeli - Teofil Kurczak, drobny rolnik b. po­
seł. z OstrOWia gm. Dąbl<owice, 

Czlonel< - Stanisław Grabiński, ziemianin z Wa­
lewic gm. Bielawy. 

Dyrektor - Henryk Bogatkowski - sel<retarz 
Wydziału POWiatowego z ŁoWicza. 

Kasa mieści się W lokalu Wydziału Powiato­
towego W ŁoWiczu. 

Przewodniczący Zarządu Kasy 
(-) Tomasz Wróbel. 
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KInematograf "fOS" 
Ul niedziele dnia UlU i poniedziałek dnia l3IIU r. 

"Szalone kobiety" 
Dramat zyciowy W 11 aktach, wytwórni amery­

kańskiej. 
W rolach głównych: Eryk Stroheim, Maud George 

i Mea Busch. 
Rzecz się dzieie w Monte·Carlo w dobie współczesnej 

Początek o godzinie 5, 7 i 9-ej. 

l{INOTEIlTR WOJSI{OWY 10 p.p. 
W niedzielę dnia 12/IV, w poniedziałek dnia 13 
i we wtorek dn. 14 przedstawienia o godz. 5, 7. 9·ej. 
W środę dn. 15 i W czwartek dn. 16 o godz. 7, i 9. 

Historja walki dwóch płci dramat tez i krwi 

D CIem sie nie mÓCIli 
Wybitnie sensacyjny, erotyczny dramat życiowy 
w 8 aktach z prologiem wedłu~ genjalnego utWOtU 

Gabrveli Zapolskiej 
w rolach głównych: Jadwiga Smosarska Kazimierz 

Justian. 

~Pfle~ai ukła uybowego 
oraz szklenie okien na miejscu po 

przystępnych. 

Dominik Pacho, Zdufiska 9 \11 łowiczu. 

Zginął pies 

cenach 

6-1 

mtody rasy wilka. Znalazca zechce zwrócić do 
domu Kalinowskiego Aleja Sienkiewicza Nr. 2 do 

Jana Antczaka za wynagrodzeniem. 

Do sprzedania 

15 warsztatów tkackich 
z jwmpletnym urządzeniem. ŁoWicz, Zduńska Nr. 8 

6-4. \Iv. Wyrzykowski. 

o głoszenie. 
Zarząd Kasy Oszczędności pow. Łowickiego 

na podstawie § § 5, 11, 12, 16 i 41 stalutu I<asy po­
daje do wiadomości publicznej, że w dniu 4 !<wie­
tnia 1925 r. Kasa została uruchomioną. Wkłady 
oszczędnościowe, wpłaty na rachunek bieżący. oraz 
zgłoszenia na pożyczki przyjmowane są codziennie 
z wyjqtkiem dni świątecznych w godzinach urzędo­
wych. Pożycz:<i udzielane są, po uprzedniem roz­
patrzeniu zgłoszeń przez Zarząd Kasy. Druczki na 
zgłoszenie o pożyczki wydawane są w Kasie za 
opłatą 5 ~r. Zarząd przestrzega by zgłoszenia były 
wypełniane należycie, zaopatrzone w wymagane za­
świadczenie i w dowody stwierdzające stan mająt­
kowy petenta, akty notarjalne nabycia nieruchomości 
i. t. p. Dyrektor Kasy przyjmuje codziennie wyjąwszy 
dni śWIąteczne i środy. 

Najwyższa suma wkładu przyjmowana, bez spe­
cjalnej zgody Zarządu, ustalona została na 10.000 zł. 
O procentowanie wkładów wynosi: 

przy wypowiedzeniu rocznem 15% rocznie 
przy wypowiedzeniu trzym iesięcznvm 12% " 
przy wypowiedzeniu miesięcznem 8% " 
bez wypowiedzenia 6% " 

Uchwałą z dnia 3 kwietnia 1925 Zarząd, na podsta­
wie § 16 B. statutu Kasy zmienił ustalone w statucie 
termmy wypowiedzeń wkładów otwartych. Terminy 
te obecnie wynoszą:- a) do wysokości 100 zł. 
wldad może być odebrany w każdym czasie 
przyczem w przecią~u tygodnia łącznie może być 
podjęte do 600 zł. b) do wysokości 1000 zł. za wy­
powiedzeniem 8 dniowem; c) do wysokości 5000 zł. 
za wypowiedzeniem 14.dniowem; d) ponad 5000 zł. 
za wypowiedzeniem 21-dniowem. 

T erminy wypowiedzeń może skrócić w poszcze­
~ólnych wypadkach Zarząd Kasy. 

Wpłaty na rachunek bieżący są przyjmowane 
I,ez ograniczenia wysokości sumy, za oprocentowa­
niem W wysukości 3.10 rocznie. Od ulokowanych 
na r· ku bieżącym sum, podjętych przed upływem 
10 dni od daty zlożenia-przy jednoczesnem zam­
knięciu rachunku, proCent nie będzie wypłacony. 

Pożyczki są udzielane przy oprocentowaniu 
w wyslwści 24Q /o rocznie. 

Przewodniczący Zarządu Kasy 

Zast. (-) ]. Kret. 

- -

A
leksander Clapak zgubił I<siążeczkę wojskową wy­
daną w P. K. U. Skierniewice. 3-2 

T
omaszowi Murasowi sluadziono książkę wojskową 
wydana w P. K. U. SI<ierniewice. 3-0 

fiuzel< Antoni zgubił książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Skierniewice. 3-2 

Cena numeru 20 groszy, z dodatkiem 30 gr.; kwartalnie 3.(W zł.; z przesyłką pocztową 4 zł. 
--== Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: = 

Przed tekstem na 1 stronie40 groszy. :: ! Ogłoszenia zwyczajne wiersz 25 groszy 
Nekrologi i reklamy 30 groszy. : ; Drobne ogłoszenie za wyraz 20 groszy 

Adres Redakcji i Admin: ŁOWICZ, ziemi Warsz. Telefon II! 52. RedakcJ'a j'est otwartą codzienni2 od 10 rano do 1 popoI 
Rękopismów niezastrzeionych redakcja nie zwraca. 

W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne. 

Redaktor i Wydawca Mieczysław SzajdiAg. Druk K. Rybackiego w ŁOWiCZU.-




